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D r u k i e m  i n a k ł a d e m  D ru k arn i  N adw orne j  W . D ec/tera i S p ó łk i .  — K ed ak to r  odpowiedzialny : JT . K am ieński.

B e r l i n ,  dnia 3 0 .  Stycznia .  -  W y b o r y  do pierwszej  izby wyp ad ły  
'v Berlinie niemal wszys tkie  w duchu konse rwaty  w n y i n , gdyż  to jes t  sto­
lica urzędników dobrze p ł atnych.  — Dziś obiegała tu pog łoska ,  że rewolu 
cya  wybuch ł a  w Pa ryżu  i że Lu dwi k  Napoleon umknął ,  Nie w ie rzymy  
temu  wprawdz i e  t er az ,  ale być może,  że wkró tce  przyjdzie  do k rwawego  
starcia pomiędzy s t ronn ic twami  we Francyi .  Pogłoska więc ta uprzedza 
wy pad ek  j ak  się zdaje n i euchrouny.  — Minis t ers two Manteufela i Branden­
bu rga  post anowi ło  w y t rw ać  aż do zebrania się izb w Berlinie.

P o z n a ń ,  d. 3 0 .  Stycznia .  — W y b o r y  u nas w Poznan iu  do pierwszej  
izby padły  poczęści tylko na d e m o k r a t ó w  niemieckich i jednego Polaka,  
reszta na konse rwa ty s tów  niemieckich.  Wie m y ,  że Niemcy powiększej  
części zaczynaj ą pobierać swe  pensye  od 5 0 0  tal., a jest ich tu takicli nie 
mało w Poznaniu  tak ze stanu cywi lnego jak wo j sk ow ego ,  dodawszy do 
nich ży dó w  poznańskich,  k tór zy  niemiecką ot rzymal i  g l a zu r ę , mamy żywio ł  
przeważa jący  do pierwszej  izby.  Nie dziwi n a s ,  że woj sko ,  urzędnicy i ż y ­
dzi połączeni  przeważyl i  w glosach P o l a k ó w ,  ale uas z a s t anawia ,  iż jeszeze 
t y lu  w yb ran o  d em o k r a tó w ,  śród kwi tnącego s t anu  u rzędników niemieckich,  
na jezących do s t owarzyszeń f u r  K d n i g  i V a t c r l a n d  i d e u t s c h e  v e r -  
b r i i d e r u n g .  Rozgni ewany  wypadk i em tym w y b o r ó w  pan radzca policy i 
H ir s ch ,  wys tąp i ł  ze s t owarzyszenia  ostatniego i ogłosił  to w gazecie niemie­
ckiej poznańskiej  z d. 3 0 .  S tyczn i a ,  m ów iąc ,  że kiedy widzi przełożonego 
i cz łonków tego s t owarzyszenia  łączących się z Polakami ,  t ow arz ys tw o  ta 
kie nie ma żadnego znaczenia ,  ono bowiem powinno  wciąż pracować  nad 
podnies ieniem niemczyzny.

B y t o m ,  dnia 2 6 .  Stycznia .  — Nietylko u nas życie na rodowe  rozbu ­
dza się iniino usi lnych machinacyi  r cakcyi ,  ale oto i kolo Mul czy na ,  gdzie 
mieszkają Szlązacy morawskie j  m o w y ,  s zanowni  kapłani :  Lelek,  Pawjeu i 
Bazan wielkim wła snym kosztem założyl i  we wsiach L u d g e r z o w i c a c h  i 
w mieście H u l c z y  n i e  l udowe morawskie  czytelnie.  Lu d  też pojmuje  na ro ­
dowość  (w e  wsi Ludgerzowicach wieśniacy wyrzuci l i  za d r zwi  dwóch swoich 
kolegów,  k tó r zy  na radzie gminnej  niechcieli mówić  po morawsku  ale po 
n iemiecku,  a burmis t rz  pan ł l r uby  żądał  od land ra t a ,  aby mu nieprzysyła l  
niemieckich akt  ale morawskie .  Może  to błogie skutki  dziennika górno-sz lą-  
sk i ego,  k tóry  w tych s t ronach l icznych ma czyte lu inów) .  — Gazeta szlązka 
(dodat ek  do Nr.  1 7 . )  nie przestaje nastawać na dziennik i demokra tów  n a ­
szyc h ,  a w tym p rzy toczonym a r t y ku l e ,  nieszczędzi demokrac j i  naszej  i 
dz iennikowi  na jobe l żywszych ,  w wysokim s topniu  grubi jańskich i po tw a r -  
czych komplementów,  k tó rych  ani p rzy toczyć  uie śmiem, ani odpowiadać  na 
nie nieumiem. T a k ,  każdy krok uczyniony tu dla oświaty l udu ,  jes t  d rogą  
po cierniach,  d rogą zaparcia się siebie,  a poświęcenia dla ludu.  Snać  szkuta  
7 depu towanymi  się gdzieś rozbi ła ;  mnós two ludzi różnego kal ibru,  włóczy 
się osobiście lub przez agentów po wsiach sz lązkieh,  aby się dochrapać tego 
honoru .  — Mnós twem plakatów i l istów pseudo-demokratycznych  zasiano 
p r ow incyą  s z l a k ą t | ccz teraz jeszcze możemy powiedzieć panom reakeyo- 
na rzom » szkoda czasu i a t ł a s u , « bo obory  p r ze w aży ły  na s t ronę d em ok r a ­
t y cz n ą ,  a nawet  narodową .  Rząd  p r z ew id u j e ,  że ks .Szaf ranek niezawodnie 
zostanie d e p u t o w a n y m , a więc stara się usilnie uwikłać go w proces S tąd-  
b l a tu ,  aby przez położenie go w stan oskarżenia s ą d o w e g o ,  przeszkodzić 
w yb ran iu  go na deputowanego.

Organ t ow arzys twa  maryańskiego »T y go dn ik «  w  ostatnich numerach 
ukaza ł  z pod owczej  skórki ,  wilcze jezuickie pol i tyczne pazurki .  W  Opolu 
wychodzi  t ygodn iowa polska . G a z e t a  dla l udu.«  N ie sądząc zawcześnie,  
miarku jąc  po cenie ( 3  czeskie k w a r . )  poważam się mniemać,  że to będą 
organiki  księdza biskupa lub reakcyi .  L u d  szlązki ,  to zaiste na jnędzniejszy 
na  świec i e ,  nie ma op iekunów rodz i mych ,  bo z szkół  szlązkieh rozsądnym 
Bolakiem uie wychodz i ,  ale niemczony,  t uman iony ze wszech s t r o n ,  za na ­
rzędzie reakcyi  z niewielką dla tejże p r acą  uży tym  bywa,

Z C h e ł m n a .  — W y b o r y  dobrze w y p a d ły ,  — Demokraci zw y c ięży l i .

Obrano na w yborców  2 0  Pol aków a fi demokra tów niemieckich.  YV naszem 
mieście ani jeden reakeyonista  tj. nieprzyjaciel  l u d u ,  chcący daw nych  r z ą ­
dów,  na wyborcę  ob rany  nie został.  Naj t r udnie j szy  był  u nas w y b ó r  w 4.  
obwodzie .  Były  tam t rzy pa r t y e ,  najl iczniejsi byli niemieccy demokrac i ,  
potem reakc jon iś c i  a najsłabsi  Polacy .  Na jp r zód  p rzy wybo rze  przeszedł  
demokrata .  Po t em ,  aby żaden reakeyonista  uie p rzeszed ł ,  połączyli  się n i e ­
mieccy demokraci  z Polakami i obrali  dwóch  niemieckich d em ok ra tów  i j e ­
dnego Polaka.  Gdy  się skończyły  w yb or y ,  lud odchodząc  z radości k r z y ­
czał :  niech ży j ą  demokraci !

C z e c h  y .
P r a g a ,  dn. 2 3 .  Stycznia .  — Odby ło  się kilka posiedzeń tyczących się 

rozpoczęcia na nowo  indagac j i  we  względzie w y p a d k ó w  cze rw cow j ’ch. 
Amnestya  wyraźn ie  wymieni a  t y c h ,  k tór zy  w powst an iu  udział  miel i ,  ale 
n i eobe j tnu j e  wcale naczelników,  a zatem ci podiegają  karze.  T y m  sposobem 
definiując o w ą  amnes tyą,  z wyjątki em małym,  wszystkich można pod kate-  
g o ry ą  tę podciągnąć.  Podobuo  i l ammerst ein w Galicyi miał  jakieś  ważne 
dokumenta  tyczące się kongressu  słowiańskiego wynaleść,  (czyl i  i nnym w y ­
razem sk o n cy p o w ać ) , i pod s t rażą  si lną do Wiedn i a  odes ł ać ,  a Windi sch -  
griitz znó w  w W ę g r z e c h  pó łnocnych  niemniej  był  szczęś l iwym,  i w y s z p e ­
rał  jakieś pargaminy,  które  go mocno ucieszyły.  Co to za śl iczna powia ­
stka od kądzieli ,  dwaj  rycerze wyszl i  na szukanie ska rbów,  i czarnoksięską 
sz tuką  obaj wynaleźl i  czego szukali,  i to w  j ednym dniu a podobno i o je­
dnej godzinie;  a zatem Windischgr i i tz  ma s łuszność!  t rzeba znów z p r z y -  
wódzcami  owego sprzysięźenia  szeroko rozgałęzionego r o zp o cz ąć !

W  ę  g  r  y .
O d  g r a n i c y  S z l ą s k a  a u s t r y a c k i e g o ,  d. 2 4 .  Stycznia .  — W c z o ­

raj rozeszła się tutaj  pogłoska nader  radosna,  że Madzi ary  zwyc ię s two  zna­
czne oduieśli .  Na którem miejscu i j ak  znaczne uie można się jeszcze było 
dowiedzieć;  tyle tylko mó wi ą ,  że to stało się w ś r od kow yc h  Węgrzech ,  
a zatem przeciw Wi nd i s chg ra t zowi .  —  P rz y  b r aku  zupełnem dz i enn ików 
pub l i c znych ,  a mianowicie w o ln o m y ś ln y ch , j ako też p r z y  spr awozdani ach 
pol icyjno aus t ryaeki ch .  w przekręcaniu faktów p ra w dz i w ych  i tajeniu do­
niesień bez in t e r e s sowuyeh , niepodobi eństwem prawie  jes t  dowiedzieć się 
o szczegółach bliższych.  Powst an ie  madziarskie coraz więcej łączyć się b ę ­
dzie z polskiem,  i wy wo ła  może r ewo lucyą  polską.  Bem ściąga zewsząd  
posiłki polskie i stoi już na ziemi polskiej ;  Windischgr i i tz  jes t  w Peszcie 
skazany na bezczyność c h w i l o w ą ,  ziemia rozmiękła  i powiet r ze  n ieprzj ’j a -  
zne przeszkadza mu w pochodzie da ls zym;  Koszu t  zaś gotu j e się w Debre-  
czynie  do b i twy walnej.  W ę g r y  połudn iowe  i Siedmiogród pr awie  cał ­
kiem w rękach Madzi arów.  W  Galicyi zachodniej  za kilka dni bój się 
rozpocznie,  i s podz iewamy się, że tu potęga aus t ryacka pęknie.  W  Rac i ­
borzu znajduje się skład b ron i ,  przeznaczonej  dla W ę g r ó w ,  k tó r ą  j ednakże  
władze pruskie  dotąd wst r zymują .  Szła  ona przez W r o c ł a w ,  i b y ł a by  
niepostrzeżona dalej p r ze s ł an ą , gdyb y  jej  j eden  z ow ych  l icznych śpi egów 
aus t ryaek ich ,  włóczących się po kraju na szym ,  niebył  w drodze o dk ry ł ,  i 
od władz pruskich za t r zymania u r zędown i s  nie zażądał .  T o  uczyniono t y m  
ochotni ej ,  że wiele dotyczących władz  nadgrani cznych pruskich podobno 
stoi także na żołdzie aus t r j ’ackim, a przedewszystkiem temu z o w j ’ch t rzech 
cesarzów najlepiej s ł uży,  k tóry największe  daje podarunki .  Madzi ary  po ­
dobno czasem lepiej płacą niż ich przeciwnicj ' ,  i dla tego nie j ednę  rzecz 
p rzeprowadza j ą .  — W  chwili  obecnej zawisło wszys tko  od F ranc j’i ,  pio- 
r u n j ’ na zachodzie sprowadzą  p io runy  na wschód i południe .  Ale cierpli­
wości  b rakni e ,  zastanawiając  się nad post ępkami  podłemi  owe j  F r an cy i  
u r z ęd ow e j ,  nad jej  dyp lomacyą  k r a m ar sk ą ,  napo l eońską ,  legi t i inistyczną,  
kroacką.

Oficer pewien nadreński  walczący w  armii  węgierskiej  donos i ,  co n a ­
s t ępu je :  »Bule tyny zwycięskie  V\ indischgratza zamilkły,  i zamiast  tego,  
ów  wódz znakomi ty  karmi  teraz publ iczność czarno-żóJtą W ie d n i a  w  swy in
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do raźnym dzienniku u r zę d ow ym  listami gończemi ,  ktorc są prawie jeszcze 
śmieszniejszeini ,  niź jego pompatyczne bule tyny głoszące o zwycięz twach 
nies łychanych.  Dla t ego ,  aby mu publiczność uwie r zy ł a ,  źe sp r awa  w ę ­
gierska już się do upadku  c h y l i , każe Koszula z żoną jego ścigać listami 
gończemi ,  j ak  gdyb y  j u ż  oboje uciekl i ,  a oni nigdy jeszcze pewnie  mniej 
o ucieczce nic myś lel i ,  j ak  teraz.  Osobliwie uwagi  godnym jes t  list g o ń ­
czy za panią  Kos zu t ,  która  jak  się zdaje jest solą w oku pani Zo i l i , gdyż  
wniej  z apewne widzi wspó łzawodn iczkę do k o r o n y , z tej tylko bowiem 
p r zyczyny  W 'jej  rysopis i e  pod r ub r yk ą  znaki szczególne zamieszczono spo j­
rzenie rozkazujące,  pos t awa  dumna,  ubiór  w y tw o rn y .  Albowiem ta na jdu ­
mniejsza w świecie kobieta nic może sobie żony  tak znakomitego męża ina­
czej w ys t aw ić ,  jak py szn ą ;  tak jak pachołek książęcy w niej inną kobietę 
w idz i ,  niż obrazy codziennie się j emu  na dworze  p r ze suwa jące ,  u k tórych  
wzrok ha rdy  i pycha naturalnemi  są a t t r ybucyami  księżnej.  Osoby,  które 
miały sposobność  panią  Koszut  osobiście poznać ,  z rob i ł yby  rysopis  jej  
wcale od powyższego  odmienny,  i pod rub ry k ą  znaki szczególne,  p r z y to ­
czy łyby  zgodnie z p r awdą ,  miła,  bez przesady,  niewymagająca  i ob ywa te l ­
ska w swem zewnęt rznem post ępowaniu .  Dla policy i aust ryackiej  zrobi l i ­
byśmy  dodatek dla niej ł a t w y  do po j ęc i a1 wzrok  i branie się zupełnie prze­
ciwne od matki młodego Dalaj -Lamy.  Zresz t ą po rzućmy  osobistości takie, 
a p r z ys t ą p m y  do udzielenia n iektórych objaśnień p ro s tu jących  wyobrażenie
0 stanie rzeczy w Węgrzech ,  a osobliwie pod względem przekręcanych w y ­
pa dków wo jennych .  W ia d om o ,  że wszystkie  dzienniki czarno-źól te nie-  
szczędza pracy,  aby7 dowie ść ,  że Wj jg ry  uietylko zost j l i  zwyc iężen i ,  ale 
także ,  iż wszędzie  tchórzami podłemi się pokazal i ,  aby przezto sympat ie  
dla W ę g r ó w  w  ogólności osłabić,  j ako też w szczególności Wiedeńczykom 
okazać,  j ak  nieoględnie sobie oni postąpil i  powst aj ąc  w Październiku z W ę ­
grami i u jmu jąc  się za nimi.  Pon ieważ  Koszut  wszystkiem zawiaduje ,
1 zat rudnienia wojenne w Wę grzech  cały mu czas za jmują ,  a zdrugićj  s t rony 
łączność z zagranicą u t ru dn io na ,  przeto prassie czarno - żółtej  ł a twą  było 
rzeczą wyobrażeni a  fa ł szywe o charakterze w o j s k o w y m , sposobie inyśjenia 
i położeniu W ęg ie r  za granicą rozpowszechni ać ,  gdyż żaden głos nie stanął  
w  obronie sp r a wy  węgierskiej .  Spodz iewam się za tem,  iz p rzyj emność  
zrobię  czytelnikom lubi ącym p r aw d ę  i wolność ,  malując stosunki  węgier ­
skie w kolorach p r awdz iwych .  Do obrony  W ę g i e r  potrzeba armii 1 ‘20  do 
1 5 0 , 0 0 0  ludzi ;  w  chwil i  kiedy rząd ausi ryacki  z drogi  p rawne j  zboczył  
i sposobi ł  się do wydarc ia  przemocą  broni  p r awa  i wolności  W ęgr om ,  armię 
tę,  p r aw dę  powiedz i awszy ,  należało u tworzyć .  A więc zadaniem glownein 
[narodu węgierskiego by ło  starać się wszelkicmi siłami o u tworzeni e  armii  
t ak i e j ,  gdyż  oprócz jazdy,  kilka tylko batal ionów piechoty i cokolwiek'  a r ­
t y  I ery i spr awie l udowej  wiernemi pozostały.

T rzeba  zatem było nieprzyjaciela jak tylko można najdłużej  za grani ­
cami u t r z y m y w a ć ,  i w t e m  celu P re szbu rg  wzmocn iono,  jako też granic 
p ow yż szy ch  ile możności  jak  najdłużej  odpornie  broniono.  Poni eważ  plan 
kamaryl la  aus t ryacka  ułożyła ,  aby na W ę g r y  z dziewięciu punk tów  napaść,  
jako też morder s twa  galicyjskie po met ternichosku w  W ę g rz e c h  powtórzyć ,  
aby  szczepy różnorodne  nawzajem się w y rz y na ły ,  przeto t r udno było V\ ę- 
g rom si ły pot r zebne do boju zebrać,  zwłaszcza nie mającym broni  ani zaso ­
bów.  Mimo tych przeszkód udało się jednakże Koszu towi  zorgani zować 
a rmia  z 6 7  batal ionów Ho nw ed ów  dobrze uzb ro j onych ,  1 2  pu łków j azdy  
i park ar t y l cryi  przeszło 3 0 0  dział.  P r z ys t ąp my  teraz do zbadania bliż­
szego działań jene ra ła  Górgeya.  J a k  się wyżej  powiedz ia ło ,  P re szburg 
wzmocn iono tylko dla wst r zyman ia  dłuższego armii aust ryackiej ,  kiedy więc 
Wj n d l s ćh g ra t z ,  woj sko swo je  pod Preszburgiem już  zgromadzi ł ,  i kampanią 
na dobre  rozpocząć zamyśl ał ,  powinności ą Górgeya b y ł o ,  cofnąć się ztam- 
t ą d ,  zw ła szcza ,  że gdy by  się tam dłużej  t r zy ma ł ,  jenerał  Szwarzenberg  
i Simonie przez T y r n a u ,  j ako  też inny ko rpus  armii  aust ryackiej  przez 
Oedcnburg  po za plecami jego w sam środek W ę g i e r  mogli się wcisnąć,  
gdyż  przeciw 1 2 , 0 0 0  ko rpusowi  t amtego,  był  wstanie b rygadi er  Z y o n  
ty lko 1 7 0 0  ludzi wy s t awić ;  w  Oedenburgu stało tylko dla strzeżenia gra 
n icy  1 5 0  ludzi z legii niemieckiej  i dywizyon  huza rów.  — Odwró t  armii ,  
jako też przep rowadzen ie  żywności ,  bydła,  broni i t. p. odby ły  się spokoj ­
nie i w na jw iększym p o r z ąd k u ,  i to wten sposób,  że jedna część korpusu 
Górgeya cofała się po lewyrn brzegu Raby do Komorn,  a d ruga  po p r aw ym,  
p rzyczem oprócz małych utarczek pomiędzy p rzedmą st rażą  aus t ryacką  
a t y lną  węgierską n ieprzysz ło do b i twy  znaczniejszej ;  w takich małych 
starciach się świe tne  wykaza ło  się męz two  W ę g r ó w  tak wielos t ronnie za­
czepiane.  Na dowód przytaczam ty lk o ,  że Górgey pod T y rn a u  miejscem 
wcale n ieobronnem w  1 7 0 0  ludzi opierał  się S zw ar zc n b e r g o w i , k tó ry  na 
niego w  1 2 , 0 0 0  nacierał ,  przez cały dzień,  i p r zy  tern tylko ,300 ludzi utracił .  
P o d  Pe ren do r f  dwa  d y w iz y o n y  huzarów rozbi ły cały pułk jazdy n i eprzy j a­
ciel skiej ,  podobnież pod Altenburgiein.  L ub o  okopanie  Raby  pod wzglę­
dem s t rategicznym nie miało wielkiego znaczenia ,  i nie z polecenia Górgey7, 
ale tylko na rozkaz  komissyi  ob rony  kraju nieznającej się na stratogice w y -  
konanem zos t a ło ,  gdyż  oprócz tej drogi  do Pesztu i Budzynia  wiodącej ,  
s toi  droga rzeznicka nieprzyjacielowi  o two rem ;  było jednakże  z początku 
w  planie ws t r zymać  tam przez czas niejaki nieprzyjaciela,  a nawe t  b i twę 
stoczyć.  Z  po wodu  wkroczenia  jener ała  Schlicka,  musiał  G ó r g e y  wielką część 
woj ska  swego  użyć do działania p r z e c iw  niemu,  d rugą  przeszkodą b yła  nie*

nawiść  osobista pomiędzy Perczlem a Górgeyem ponieważ tamten nie chciał 
stać pod rozkazami tego, j ako  młodszego,  a nakoniec niespodziewane za­
marznięcie t rzęsawisk u ła twi ło  niezmiernie pochód woj sku  aus t ryacki emu 
drogą rzeźniczą.  — W  skutek tego post anowi ł  Górgey,  j ak  też był  powinien,  
Kaaby nie bronić i cofnąć się do Pesz tu  i Budzynia .  Lubo  armia au s t ry ­
acka spieszniej pos t ępowała w skutek powiet r za  sprzyjającego,  niż spodzie­
wać się było można,  to jednakże żyw noś ć ,  broń i t. d. z Raaby bez prze­
szkody do Pesztu i Komorn wywiez iono i to w takiej i lości ,  iż w ostatnich 
trzech dniach J 7 8 0  wozów wysł ano.  P r z y  odwrocie  z Raaby do Pesztu,  
oprócz malej utarczki  pomiędzy legią niemiecką i batal ionem ks. pruskiego 
a przedni ą st rażą au s t ryacką ,  także nie p rzyszło  do żadnej  po tyczki ,  w ro-  
sprawie tej utracił  legion niemiecki 2 0  l udzi ,  a batalion ks. pruskiego 1 5 0 ;  
na ko rpus  zaś Perczla odłączony od armii napadł  nieprzyjaciel  siłami prze* 
wyższającemi i r ozp r oszy ł ;  ale nie wy tęp i ł ,  j ak bu le tyny aust ryackie  g ło ­
siły,  gdyż  przy  zebraniu w Kabinie wykaza ło  s i ę ,  iż tylko 8 0 0  ludzi u t r a ­
cił. W  Peszcie i Budzyniu  by ły  siły dost ateczne ,  aby się przeciw potędze 
aus t ryackiej  skutecznie op rze ć ,  i to także leżało w planie,  ażeby przeciw 
armii nieprzyjacielskiej  wystąpi ć zaczepnie,  skoro t ylko pośr iągają  się w szy s ­
tkie oddziały wojska w innych częściach Węg ie r  porozrzucane.  Z jednej  
s t rony zamarznięcie wczesne Duna ju ,  z drugiej  ociąganie się Meszarosa,  
którego wojska na czas oznaczony nie zdąży ły ,  pozos t awi ły  r ządowi  w ę ­
gierskiemu do w yb o ru ;  albo się dać otoczyć przez ko rpusy  nieprzyjacielskie 
a tern samem od wojsk wszystkich w kra ju i całej ludności ,  albo, co j e d y ­
nie było ko rzys tnem,  z całą siłą g łó w ną  połączyć się w pe w ny m punkcie  
zb io ro wy m ,  aby tym sposobem każdej chwili  przeciw nieprzyjacielowi  w y ­
stawić można armią  odpowiednią .  T o  wykonano  za porozumieni em się 
z sejmem i komissyą  obrony  k r a ju ,  i Debreczyn j ako miejsce najs tosownie j ­
sze obrano z. p ow o d ó w  nas t ępuj ących ;  1)  Debreczyn ,  w  odległości 4 2  
mil od Pesztu i Budzynia  leżący,  miasto i na dz i a ryzmu , zasloniony tw ie r ­
dzami Muukacz i Szigel we flance komitat  Sza tmar sk i ,  węzeł  madziarskiej  
linii ope racy jne j ,  na jp i erwsze  ważniejsze miasto hand lowe po Peszcie ,  opiera 
się skr zydłem lewem o Temeswar  a p rawem p rzy tyka  do Ka rpa t ,  i 2 )  p r z y ­
jąć należy,  że rozległość stepu debreczyńskiego,  około 3 0  mil k w ad ra to ­
wych,  dla swycli  drog p rawdz iw ie  n iedos tępnych i n iepodobnych do użycia,  
przy  najmniejszej  zmianie powiet rza , więcej przeszkód spr awi  w pochodzie 
armii aus t ryacki ej ,  niżli ich Napoleon w odwrocie  z pod Moskwy  zuałazł  
przy  przeprawie  przez Berezynę.  Rozciągłość linii zaczepnej w  razie jej  przeła­
mania tćm szkodl iwiej  oddzia ływa,  zwłaszcza,  że j ener a łowi  Bemowi  nad g r a ­
nicą gal icyjską dosyć  się p o w o d z i , a spodzi ewać się nie należy t aby posu ­
wanie się armii cesarskiej w ew ną t r z  W ęg ie r  więcej sympa ty i  wzbudzało ,  
niż jej  dotąd w krajach pograni cznych znalazło.  Bi twę ł a two  w y g ra ć ,  lecz 
lud taktycznie odpar ty  nie jes t  jeszcze dla tego strategicznie i pol i tycznie 
zwyci ężonym.  Zwyc i ęz two  ostateczne W ęg ie r  zawisło na tern,  aby w y ­
t rwal i  do chwil i ;  w której  się Niemcy zaczną ruszać ,  a ludy pozna ją  się 
na dążności  panslawistycznej  ze s t r ony  Rossyi .

N a d r e ń c z y k ,  oficer w armii  węgierskiej .
G a l i c y  a.

L w ó w ,  d. 2 3 .  Stycznia.  — W  spo rządzonym na zasadzie do d. 1 5 .  
b. m. przedłożonych r apo r tów  wykazie  o stanic oryent alnej  cholery,  w y ­
mieniono jest 2 3 3  miejsc,  w k tóyrm epidemia ta w czasie przesłania pomie-  
nionych doniesień jeszcze grasowała.  W  tych miejscacc liczących 4 0 7 , 2 2 5  
mieszkańców zacho rowało na cholerę w  ogóle 1 6 , 6 8 7  osób,  z k tórych  
8 9 0 7  wyzdrowia ło ,  6 8 3 5  umar ło,  a 8 5 5  pozostało w  kuracyi .  Liczba 
więc dotkni ętych tą chorobą  osób zmniejszyła się w po równan iu  z w y k a -  
zanemi z końcem drugiej  po ło wy  G ru dn i a  o 6 4 ,  liczba zaś pozostałych 
w kuracyi  o 1 6 2 -  Epidemia  ta ustała w 1 3 4 5  miejscach,  kędy z pomię­
dzy  1 , 1 2 3 , 7 2 4  ludności zostało 8 8 , 3 7 8  mieszkańców r ażon ych :  z t ych 
wyzd rowia ło  5 3 , 7 1 5 ,  umar ło 3 4 , 6 6 3 .  Z dat powyższego  wykazu  widać 
na s t ę pn i e , źe cholera azyatycka  od czasu pojawieni a się jej  w  tej p rowincy i  
w 1 5 7 8  miejscach liczących 1 , 8 3 0 , 9 4 9  mieszkańców w ogóle 1 0 5 , 0 6 5  
osób do tknę ł a ,  z k tórych 6 2 , 7 1 2  wyzdrowia ło ,  4 1 , 4 9 8  umar ło ,  a 8 5 5  
według  ostatnich r apo r tów  potąd jeszcze choruje .  W  stolicy zawar te j  w po­
wyższych  l iczbach, wy da r zy ł y  się w c i ą g u  pierwszej  po ło wy  Stycznia  r. b. 
tylko 2  wypadki  cho le ryczne , które  się z akończy ły  śmierc i ą ,  kiedy liczba 
ogółowa dotkni ętych tu od 7.  Sierpnia  r. z. cholerą osób wynos i  1 9 5 4 ,  
z pomiędzy której  1 0 9 0  osób wyzd rowia ło ,  8 6 4  zaś umarło.

F r a n c y  a .
P a r y ż ,  dn.  26 -  Stycznia.  — T a k ,  jak teraz j e s t ,  pozostać na żaden 

sposób nie może ,  na to się wszystkie  zgadzają s t ronnictwa.  Takiego  za­
t rzymania się machiny rządowej  jeszcze nie było.  Wszys tko  jes t  tknięte 
paral iżem,  a władza publiczna tak os ł abiona ,  że w przeciągu doby możnaby  
j ą  obal ić,  ł a two śnić sobie mogą o Napoleonie ,  Ludwiku  Filipie lub H e n ­
ry k u  V.  Rzeczpospol i ta z prezydent em s w y m ,  minis ters two i zg romadze­
nie na rodowe  zagrzęź ł i , a kto ręką  ich s chwyc i ,  ten ich też u t r zy m a ,  czyl i  
na d ługo ,  to inne pytanie.  Francuzi  tak daleko postąpi l i  w  wyobrażeniach,  
że dokładnie w iedzą ,  iż w  tej chwili  forma rządu wys t ępu jąca  z nazwi­
skami zgrzybiałemi  niczego niedokaźe.  Śmie j ą  się przeto z r ożnych  s t r on ­
n i c t w ,  które  z sw ym i  bałwanami wys tępuj ą .  Do walki  w y s t ęp u j ą  całe 
ltłassy, niezadługo u j r zemy walkę  połączonego proletar iatu  z rozdrobnionem
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m i e s z c z a ń s t w e m .  I m ost a tn i e  ba rdz i ej  się r o z d r a b n i a ,  t em lepiej.  W  d n i u  
2 4 .  L u t e g o  p r z e p a d a  roczn i ca  z a p r o w a d z o n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j , j a k ż e  ob ch o 
dz ić  b ę dą  tę  d o r o c z n ą  u r o c z y s t o ś ć ?  Czy  liż w d o w y  z s i ero tami  po u w i ę z i o ­
n y c h  i p o leg ły ch  bo ha te r ac h  r z e c z yp os p o l i t e j  zas iądą '  do  b i es iad ,  z a p y t u j ą  
j ed ni .  N i e ,  o d p o w i a d a j ą  d r u d z y ,  nasi  r z e ź n i cy  Cavai gn i accy  maj ą  p i e r ­
w s z e ń s t w o  do  s to ł ó w .  Ki e dy  tak s t r o n n i c t w a  p o m i ę d z y  s o b ą  się w a d z ą ,  
zbl iża  się u r o c zy s t o ść  d o r o c z n a  r e w o l u c j i .  U r o c z y s t o ś ć  ta nie j es t  p r z e d a ­
w ni e n i e m  r e w o l u c j i ,  ale p r z e w i e t r z e n i e m  r z e c z y po s po l i t e j  m a l o w a n e j ,  ca- 
c a n e j ,  w y m u s k a n e j ,  r z ec z y po s p o l i t e j  m i e s z cz a ńs k i e j ,  k tó r a  z  r o z p a c z y  za-  
g r zęz la  w Napol eoni e.  L u d w i k  N a p o l eo n  j es t  z ako ńc ze n i em  r z e c z y p o s p o l i ­
tej  mieszczańskiej ;  on  b y ł  o s t a tn i ą  k o t w i c ą  zaufan ia ,  k r e d y t u ,  a z n i m u p a ­
dni e  w s z y s t k o ,  co p r z y p o m i n a  d y n a s t i e ,  c zy  to o r l e a n i s t ó w  czy  h e n r y -  
k i s t ó w.

D z i e n n i k  r e p  u b l i  c a i n r  o u g e  p o w i a d a :  r e p u b l i k an i e  nareszc ie  z a ­
c z y n a j ą  się ze s n u  p r z e b u d z a ć ;  sp i sek  u k n u t o  do  p o w t ó r z e n i a  1 5  M a j a ,  ale 
w  d u c h u  m o n a r c h i i , z t ego p o w o d u  z w o ł a n o  s e kc y e  i p o d s e k c j e ,  a w se- 
k c y a c h  z n a j d u j e  się  6 0 , 0 0 0  r e p u b l i k a n ó w  g o t o w y c h  d o  b o j u ,  a ci z a p r a ­
w d ę  t y le  z n ac zą  co 2 4 0 , 0 0 0 .  W  r ze cz y  samej  z g r o m a d z ą  się w t y c h  d ni ach  
sz efo wi e  s p r z y s i ę ż o n y c h  r o j a l i s t ó w  z p r o w i n c y i  ( p o ł ą c z o n y c h  o r l e a n i s t ó w  
z. h e n r i k i s t a m i )  w P a r y ż u ,  dla r o z p a t r z e n i a  się w s we j  s p r a w i e  i o d eb ran ia  
• n s t ru k cy i  od  t o w a r z y s t w a  z ul icy D u p h o t .  Pol icy  a z w i e t r z y ł a  ich z a m i a r y ,  
ale o c z yw iś c ie  p o d  j e d n y m  z nimi  s p o c z y w a  d achem.  N i e c h n o b y  c z e r w o n i  
r e p u b l i k an i e  chciel i  z g r o ma d z i ć  się w P a r y ż u  , a z a p e w n e b y  p o l i c j a  na nich 
się  c h u r m e m  r zuci ła .  S t o w a r z y s z e n i e  D u p h o t a  j e s t  a r c y  d o s t o j n e ,  we  f r a ­
k ach  i b i a ł yc h  r ę k a w i c z k a c h ,  zbiera  się d z i w n e m  z d a rz en i em  ni eda l eko cze r -  
w o n o s z k a r l a t n c g o  k l ub u  V a l en t i n o ,  o bo k  d o m u  R ob e sp i e r a .  . leżeli  p r z y j ­
dz ie  do  t r z e p a n i n y ,  to w o k a m g n i e n i u  m o ż e  b y ć  u s t a w i o n a  g i l o t yn a  s oc y-  
a lno  d e m o k r a t y c z n a .

R e v u e  d e s  d e u x  m o n d  e s  don os i  z w i a r o g o d n e g o  ź r ód ła  , że Met te r -  
t l ich na w i a d o m o ś ć  o u d a n i u  się r e w o l u c y i  l u t o w e j  F r a n c u z o m  of i ar owa ł  
l e w y  b rz eg  R e n u , a ż e by  ich w s t r z y m a ć  od i n t e r w e n c y i  w L o m b a r d y i .

M i n i s t e r s t w o  t a k  d a l e c e  j e s t  p r z e k o n a n e  o w y b u c h u  n o ­
w e j  r e w o l u c y i  w  P a r y ż u ,  że w s z y s t k i e  w o j s k a  t r z y m a  w k osz a ra c h  
w  p o g o t o w i u  i mas sy  n a b o j ó w  rozdzi el a  p o m i ę d z y  z a ł o gę  p a r y s k ą .  Na d o ­
w ó d  p r z y t a c z a m y  n a s t ę p u j ą c y  o kó l n i k  z am i e s z c z on y  w  M o n i t o r z e :

P a r y ż ,  d.  2 5 .  S t y c zn i a .  — K i l k u  p r e f e k t ó w  o są dz i ł o  za r zecz  d o g o ­
d n ą ,  op uśc ić  s w e  p o s a d y  i p r z y b y ć  do P a r y ż a ,  b ez  o t r z y m a n i a  p o z w o l e n i a  
w  t yra  celu min is t ra .  Ni e  m o g ę  c ie rpieć  p o d o b n e j  d e z e rc y i  w  c h w i l i ,  w k t ó ­
re j  d op e łn i e n i e  u r z ę d o w e g o  o b o w i ą z k u  j e s t  ba rdz i ej  k o m e c z n e m ,  niż. w i n­
n y c h  czasach.  Z  t ego  p o w o d u  o ś w i a d c z a m ,  że k a ż d y  p r efe kt  i p o d pr e f ek t  
o p u s z c z a j ą c y  s w o j ą  p o s ad ę  bez o t r z y m a n i a  u r l o p u ,  u w a ż a n y m  będzie  za d y -  
m i s s y o w a n e g o .  P r z y j m  w y r a z  m o j e g o  p o w a ża n i a .

L e o n  F a u c h e r ,  mi ni s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Z  T u l o n u  d o no s z ą  p o d  d.  2 1 .  S t y c z n i a ,  że 1 5 6 0  ż o ł n i e r z y  w s ia d ło  
n a  o k r ę t  K r y s z t o f  K o l o m b  i m a j ą  b y ć  p r ze wi e z i e n i  do  A f r y k i .  O p a p ie żu  
a n i  s ł ó w k a .

C z ł o n k o w i e  g ó r y  d o w i e d z i a w s z y  się  o z am ia rz e  min i s t ra  z amk ni ęc ia  
w s z y s t k i c h  k l u b ó w ,  p os t a n o w i l i  w e  w s z y s t k i c h  o k r ę g a c h  l u d n i e j s z y c h  P a ­
r y ż a  p o z a k ł a d a ć  k l u b y  i b r on i ć  ich s w ą  n i e t y ka ln oś c ią .

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y r h  d o  w s z y s t k i c h  p r e f e k t ó w  w y d a ł  okó ln ik  
n a s t ę p n y :  » U t w o r z y ł o  się s t o w a r z y s z e n i e  p o d  n a z w ę  R e p u b l i k a ń s k a  
s o l i d a r n o ś ć .  P o  w s z y s t k i c h  d e p a r t a m e n t a c h  ma s w e  r o zg a ł ę z i e n i e ,  a 
j eg o z a s a d y  nie z g ad z a j ą  się z d z i s i e j sz ym s ys t e m a t e m .  P r z e d  w y b o r e m  p r e ­
z y d e n t a  z a m k n i ę t o  o czy  na to  i p o z w o l o n o  m u  działać.  Al e  od tej  p o r y  ta 
o r g a n i z a c y a  n i ep ok oi ć  z a c z ę ł a ,  r o z k a z a n o  z a m k n ą ć  lokal  j e j  p os i e dz eń  c en ­
t r a l n y c h .  K a ż d y  p o j m i e ,  że p o d o b n a  o r g a n i z a c y a  c ie rp ia na  u f o r m o w a ł a b y  
p a ń s t w o  w  p a ń s t w i e  i m u s i a ł a b y  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y s t a w i ć  s p r a w ę  
p u b l i c z n ą ,  s z c ze g ó l n i e j ,  g d y b y  n i ą  k i e r o w a ł y  z a m i a r y  n i e p r z y j a z n e .  Z  s t a -  
n o w i s k a  p r a w n o ś c i  t akże  p o d o b n e  s t o w a r z y s z e n i e  i s tnieć  nie m o ż e ,  a l b o­
w i e m ,  jeżel i  je u w a ż a m y  j a k o  k l u b ,  p o w i n n o  o d b y w a ć  j a w n i e  s w e  p o s i e ­
d z e n i a ;  g d y b y  zaś  b y i o  s t o w a r z y s z e n i e m ,  w t ak im razie  na leża ł o  m u  z a ż ą ­
d ać  po z wo l en i a .  W  k a ż d y m  razie  z a b r o n i o n o b y  j e j  r a mi o n a  s w e  r oz ci ąg ać  
n a  k ra j  ca ły.  P o n i e w a ż  wi ęc  nie j e s t  ani  k l u b e m ,  ani  s t o w a r z y s z e n i e m  d o-  
z w o l o n e m ,  jc s j w jęC s t o w a r z y s z e n i e m  tajnein i ulega k a r o m  p r z ez  p r a w o  
n a z n a c z o n y m .  P o n i e w a ż  m a m  wsze l kie  p o w o d y  do p r z y p u s z c z a n i a ,  że s t o ­
w a r z y s z e n i e  t o ,  p o m i m o  z amkni ęc ia  l oka lu  g ł ó w n e g o ,  j es zcze  c k s y s t u j e ,  
U t r z y m u j e  s w e  filje we  w s z y s t k i c h  d e p a r t a m e n t a c h ,  p r z e t o  o b o w i ą z u j ę  pana  
c z u w a ć  n a d  j e g o  dz ia ł ani ami  po  d e p a r t am e nt a ch .  W  razie  p o t r z e b y  p o r o ż u -  
miesz  s ię  pan  z wł a d z a mi  s ą d o w e m i .  Liczę na p a ń s k ą  p u n k t u a l n o ś ć  i e n e r ­
g y ? .  P a r y ż  2 1 .  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  L eo n  F a u c h e r ,  m in i s t e r  spr .  w e w n ę t r . *

W i o c h y .
Z  T u r y n u  p i s z ą  p o d  2 1 .  S t y c z n i a ,  że R a d e t z k i  M e d y o l a n  opuśc i ł ,  

a b y  dz ia ł ać  p r z e c i w  W e n e c y i  w k i e r u n k u  od F i a ce n zy .

S  z  wr a  j  c  a  r  y  a .
N e u e n b u r g ,  dn .  2 3 .  S t y c zn i a .  — S t r o n n i c t w o  r o j al i s t osk i e  p o d b u ­

r z y ł o  w c z o r a j  p ien i ędzmi  i w ó d k ą  » Chavanni er s«  ( n a j n i ż s z ą  k lassę  l u d u )  do  
p o w s t a n i a  przeciw’ i s t n ą c e m u  p o r z ą d k o w i  r z ec zy .  Prz eb i eg al i  ul ice r y c z ą c :  

vive le roi! N iezadługo od s łó w  p rzysz ło  do c z y n ó w , bójka rozpoczęła  się

na d o b r e ,  i m oż e  te p o p o j o n e  t ł u m y  b y ł y b y  się n a d u ż y ć  Wiciu d ppu si ł y ,  
g d y b y  r e pu bl ika ni e  u z b r o j e n i  n ieb yl i  p r z y b i e g l i ,  i s p r a w ę  tę zakończyl i .  
Obsadzi l i  p o te m z am ek  i i nne  g m a c h y  p u b l i c z n e ,  a b y  ws ze lk im w y p a d k o m  
n i e p r z y j e m n y m  z a p o b i e d z .  — Z  L a c h a u x - de  - fo nds  pi sze  R e p  u b l i  c a  i n  
n c u c h a t e l o i s  z w c z o r a j :  W  tej  c hwi l i  w y c h o d z i  21 k o mp an i i  wo jska  
do  N e u e n b u r g a .

Przedburzu polityczna.
(D a lsz y  ciaj?.)

C h o ć  j e d n a k ż e  r z p l t ą ,  j a k o  s k u t e c z n y  ś ro d e k  na  to p r z e w i d z i a n e  złe s t a­
w i a ,  u w a ż a  jej  z a p r o w a d z e n i e  w  P o l s c e ,  a racze j  z a p r o w a d z e n i e  t egoż  
p r z e d  ś w i a t e m ,  t y l k o  j a k o  ś r o d e k  do o d z y s k a n i a  n iepodl eg łoś c i  k r a j o w e j  
i z j e dn an i a  sobie  s y m p a t y i  n asz eg o św ia t a .  P o d  r a za mi  r z p l t e j ,  tej  c h o r ą ­
g w i  o be cne go  r u c h u  u p a d a  ś w i a t  s t a r y ;  n a z w a  r zp l t e j  j es t  j a k b y  t r ą b ą  w y  
w r a c a j ą c ą  s a m y m  s w y m  o dg ł os e m z a s t ę p y  s t a re go  ś w i a t a ;  i na s ze m z a d a ­
niem jes t  u siebie s t an  d a w n y ,  t. j .  j a r z m o  nas  g n i o t ąc e  z w a l i ć ,  dla t ego  
b i e r z m y  sobie  o b o k  h as ł a  n i ep o d l e g ł o ś c i ,  t akże  i r z p l t ą  za hasło.  Mi mo  to 
nie j e s t  a u t o r  j ej  z w o l e n n i k i e m , bo wi dz i  w  niej  p r y n c y p i u m  zn i szczenia  
i z b u r z e n i a ,  czego w r o g i e m  j u ż  w  W i z e r u n k a c h  się ogłos i ł .  J a k ż e ż  
to p og odz ić  z j e g o ,  co d o p i e r o  na p r z e s z ł y c h  k a r t a c h  w y r z e c z o n e m  z dan iem,  
obędzie r zp l t ą  na  czele z k r ó l e m ,  bo  mn ie j sz a  o n a zw ę *  i t d ?  — T a k i e  r o ­
z u m o w a n i e  n a z y w a  a u t o r  u mie j ę t n oś c ią  g r y  w k a r t y  p o l i t y c z n e ;  m y  n a z w a ­
l i b y ś m y  to raczćj  g m a t w a n i n ą ,  w  k t ó r ą  m i m o w o l n i e  p o p a d ł ,  a z k tó re j  
n a p r ó ż u o  w y j ś ć  us i łu je .  — W  os t a t n i c h  t y c h  u w a g a c h  p a n u j e  p e w n a  z a w i ­
łość  i g m a t w a n i n a ;  — s p o w o d o w a ł a  j e ,  j ak j u ż  w y ż e j  p o w i e d z i a n o ,  bez. 
w ą t p i e n i a  o w a  p r e t e n s y a  a u t o r a  umi e j ę t nośc i  g r y  w  k a r t y  po l i t yc zne .  Z a ­
mias t  w y r z e c z e n i a  po p r o s t u :  chcę  w Po lsc e  r z p l t e j ;  ale p r z e d e w s z y s t k i e m  
n i epodl eg łośc i  P o l s k i ,  w y r z e k ł  to d o p i e r o  p o  d ł ug ic h  k o l o w a n i a c h ,  p o  k i l ­
ku  d z i w a c z n y c h  z d a n i a c h ,  a nareszc ie  p o  o św i a d c z e n iu  z a b o b o n n e j  o b a w y  
p r z e d  r z p l i t ą , k tó re j  ś w i a t  obecnie  się  d o b i j a ,  i k tó re j  a u t o r  Po l sc e  ż y c z y .  
—  S w ą  n i e k o n s e k w e n c y ą  a u t o r  sam z a p e w n e  na j l ep ie j  u c z u ł ,  bo  z ar az  po  
r o z e b r a n y m  p r zez  nas u s t ę p i e ,  z a c z y n a  się t ł u m a c z y ć  n i e j ako  z t ego,  co 
p o w i e d z i a ł ,  i zabezp i eczać  z g ó r y  p r z e c i w  ws z e l k im  n i e k o r z y s t n y m  w n i o ­
s k o m ,  j a k i e b y  z tą d  p r z e c i w n i c y  o c h a r a k t e r z e  j e g o  w y c i ą g n ą ć  mogl i .  —

Us tęp  ten z n ó w  pe łe n c ie rpkośc i  i n a mi ę t n o ś c i ,  p r z y p o m i n a j ą c y  a u t o r a  
w i z e r u u k ó w  ; za d o w ó d  niechaj  p o s ł u ż y  w y j ą t e k ,  t w o r z ą c y  k oni ec  d ru g i e g o  
r o z d z i a ł u  dz ie ła !  » O s ła w ci e  mn ie  t e d y ,  nie  z mu sza jc i e  mię  do  da l szego 
wa lc ze n i a  z  w a m i ,  p o p r a w c i e  s i ę ,  a i j a  p u s z c z ę  g r z e c h y  w a s z e ,  t ak s t a r e  
j a k  n o w e ,  w z a p om n i en i e  i u b i eg ł ą  j u ż  p r z e sz ł o ść !  W y z n a w c y  b r a t e r ­
s t w a !  P o d a ł e m  d ł oń  b r a t e r s k ą  w  K r a k o w i e ,  g d y  b y ł a  w a m  p o t r z e b n a  ( ? ) ,  
a w y  na n i ą  p l uć  chcec i e?  O!  o d p l u j ę ,  g d y  innie z n ie wol ic i e!  T y m c z a ­
sem raz  n i osę  w a m  b r a t e r s t w o .  Z g o d y ,  z g o d y  i miłości  dziś  t r ze ba!*  P y ­
t a m y ,  c zy  się godz i  T r e n t o w s k i e m u  s p r a w ę  tak c z ys t o  o s o b i s t ą ,  j a k a  s i ę  
tocz y m ię d zy  nim a j e g o  n i e p r z y ja c i ó ł m i  w y c i ą g a ć  p r z e d  t r y b u n a ł  p u b l i c z n o ­
ś c i ,  a dalej  czy  p r z y s t o i  a u t o r o w i ,  n i o s ą c e m u  n a  czele dz ie ła  s w e g o  g o d ł o  
miłości  i z g o d y ,  g r oz ić  s w y m  p r z e c i w n i k o m ,  o d w e t e m  p on i ża ć  g o  t y l k o  
m o g ą c y m ?  —

W  t rzecie j  części  dz ie ł a :  w  R z u c i e  o k a  p o  E u r o p i e ,  o d p r a w i a  
a u t o r  z kolei  p i e l g r z y m k ę  p o  w s z y s t k i c h  k r a j a ch  E u r o p y ,  k t ó r e  b ą d ź  to  
w  o b e c n y m  r u c h u  j u ż  w y s t ą p i ł y  na  w i d o w n i ę  w y p a d k ó w ,  b ą dź  też  w y w o ­
ł an e  i o b u d z o n e  n i m,  w k r ó t c e  w y s t ą p i ą .  T e n  s w ó j  p r z e g l ą d  z ac zy na  o d  
F r a n c j i .  — F r a n c j a ,  j a k  z a w s z e  d o t ą d ,  tak i t ego r u c h u  i n i e y a t y w ę  w z i ę ł a  
na siebie.  Z w a l i w s z y  t ro n  L u d w i k a  F i l i p a , e l e kt ry cz ni e  p o r u s z y ł a  n i e l e -  
d w i e  w s z y s t k i e  inne n a r o d y  i w e z w a ł a  j e  do  n a ś l a d o w a n i a  s w e g o  p r z y k ł a d u .  
J a k i eż  wi ęc  b y ł o  p o w o ł a n i e  F r a n c y i  wo b e c  r u c h u  e u r o p e j s k i e g o ?  — A  o t o ,  
miała  p r z e z n a c z e n i e ,  w y d a w s z y  go na  ś w i a t ,  p i e l ę g n o w a ć  i k s z t a ł c i ć , j a k  
p r a w d z i w a  i do b ra  mat ka .  — M y ś l  tę  p r z e p r o w a d z a  a u t o r  w  o ż y w i o n y m ,  
o z d o b n y m ,  p r z e m a w i a j ą c y m  do uczuc ia  i p r z e k o n a n i a  u s t ę p i e , k o ń c z y  go  
zaś b a r d z o  p r a w d z i w a  u w a g ą  »że, k to  chce p r z o d k o w a ć  c z ł o w i e c z e ń s t w u  j a k o  
C h r y s t u s ,  niech będzie  g o t ó w  d o  of iar ,  j a k  C h r y s t u s ! «  K t ó ż  zaś p r z e n i e -  
w i e r z y ł  się  tej  wie lk ie j  p r a w d z i e ,  k t o  z w i c h n ą ł  i s p r o w a d z i ł  w  n i e n a t u r a l n e  
k o r y t o  ó w  p o t o k  w o l n o ś c i ,  w y l e w a j ą c y  się s t r u m i e n i e m  z  F r a n c y i  na  r e ­
sz t ę  E u r o p y ?  Ot o  L a m a r t i n e  w y r z e k ł ,  iż F r a n c y a  ma  w s p i e r a ć  r u c h  e u ­
r ope js k i  m o r a l n ie  t y l k o  i sp oc z ą ł  na t em.  T a  p r óż n ia cz a  p o l i t yk a  F r a n c y i  
p om śc i ł a  się na niej  o k r u t n i e  i nie po r az  os t a tn i  w  r e w o l u c y i  c z e r w c o w e j ,  
z w i c h n ę ł a  r u c h  wol nośc i  e u r o pe j s k i e j  na k o r z y ś ć  r e a k c y i ,  od da ła  W ł o c h y  
p o d  n óż  ‘A u s t r y a k ó w  i s p r o w a d z i ł a  t ea t r  i t ak n i e u c h r o n n e j  w o j n y  e u r o p e j ­
skiej  z p o d  K i j o w a  l ub S m o l e ń s k a  w  se r ce  E u r o p y .

S k o ń c z y w s z y  p r z e g l ą d  F r a n c y i  i j e j  p o l i t y k i , p r z ec h od z i  a u t o r  na  N i e m ­
c y .  J u ż  sam p o cz ą t ek  t ego  u s t ę p u :  »A c h !!! T e r a z  do  o b m i e r z ł y c h  N i e m ­
c ó w  p r z y s t ą p i ć  n a m , *  da je  z g ó r y  m i a r ę ,  j a k  o nich  dalej  m ó w i ć  zamyś l a.  
1 r z e c z y w i ś c i e ,  w s z y s t k ą  s w ą  ż ó ł ć ,  g o r y c z  i n i e n a w i ś ć  w y l e w a  t u  T r e n t o -  
w s k i  w  s t y l u  częs to  p o p a d a j ą c y m  w  g m i n n o ś ć ,  z e s z k a r a d z o n y m  n a j p o s p o ­
l i t szymi  w y r a z a m i  na t y c h  N i e m c ó w ,  k t ó r y c h  j ę z y k i e m  w  p o c z ą t k a c h  s w e go  
z a w o d u  a u t o r s k i e g o  p i sa ł ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  1 7  lat  p r z e m i e s z k a ł , i k t ó r y c h  
nareszc ie  w n a mi ę tn e j  o de z w i e  z 3 1 .  Ma rca  r o k u  p r zes z ł ego  p rz es t rz ega ł ,  
a b y  t y c h  F o l a k ó w ,  k t ó r z y  się z n a j d u j ą  w  ba ndz i e  I l ecker a  i H e r w e g h a ,  
( c h c ą c y c h  pr zec ież  p r o p a g o w a ć  u w i e l b i a n y  t er az  p r z ez eń  r u c h  r e p u b l i k a u -  
cki ) ,  nie uważali za w yraz i reprezentantów  o g ó ł u  sw ych  ziom ków . —  N ie
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przeczymy,  iż po większej części uwagi autora tak o obecnej polityce Niem­
ców,  jak i charakterze ich mają podstawę prawdziwą i że jego nienawiść  
ku Niemcom z przyczyny zbrodni dokonanych na Polsce w obecnym czasie, 
aż nader sprawiedl iwe ma powody.  Ale podobną walkę powinien autor,  
a szczególnie autor polski ,  występujący w imieniu i obronie narodu prowa­
dzić z powagą i godnością,  z  pewnem przekonaniem o świętości  sprawy  
za którą bój podejmuje,  bo inaczej wyradza się na uliczną kłótnię i gmin­
ne przezywanie ,  nie prowadzące do żadnego celu,  a mogące bardzo za­
szkodzić sprawie,  l a k ą  zaś jest walka podjęta przez Trentowskiego.  W y ­
razy:  Kloakę ludzkości,  głupie Nieinczany, barbarzyńcę itd. hojnie sypane  
szpecą myśl w głównych  zarysach trafnie pojętą i oddaną. — Cechą chara­
kteru niemieckiego jest przedewszystkiein egoizm i sobkowatość,  to przebija 
się mianowicie w ich rozdzieleniu na 3 4  państwa: egoistyczne książątko 
pensyi  i tytułu wielkiej i patryotycznej myśl i ,  połączenia Niemiec w  jedno 
ciałę pol i tyczne,  bynajmniej poświęcić nic myśli.  Kownie  jak charakter 
słowiański  a szczególnie polski wy lany ,  gotów do poświęceń — niemiecki: 
chciwy,  zamykający się w sobie,  skąpy w  ofiary. Chciwość  Niemców na 
zewnątrz objawiła się w dziejach przeszłych miesięcy,  przy zagarnieniu ob­
cych narodowości w  Sz lezwigu ,  Poznańskićm, Czechach, południowym 
Tyrolu i Lombardyi.  Najbrzydszą zaś przytem wszystkiem,  jest owa sofi­
styka niemiecka,  usiłująca każdemu gwałtowi  przez Germanizm popełnione­
m u ,  każdej przezeń zdziałanej zbrodni poli tycznej,  nadać słuszny i prawy  
pozór. — T ę  brzydotę charakteru niemieckiego, szczególnie my Słowianie  
mieliśmy sposobność od wieków poznawać.  Spojrzyjmy na cywi l i zację  
niemiecką w Słowiańszczyżn ie , w imię której Niemiec ją naszedłszy, w  prze­
strzeni od morza niemieckiego do W a rt y  i Wis ły ,  a od Bałtyku do gór 
Gzeskich i Olbrzymich,  ledwo kilka kamieni lub nazwisk miast i wsi zosta­
w i ł ,  przypominających, że tu kiedyś Słowianie mieszkali. A czyż teraz 
dla nas Niemiec lepszy? nie dość ,  ż.e krwią zalał prowincje  dawnej Polski,  
ale przed światem nas czernił i spotwarzał ,  a własne zbrodnie na nasz 

^ a r b  zwalał.  Jeźli  komu na tern niedosyć,  niechaj się przypatrzy na­
radom frankfurtskim , niechaj us łyszy głos Jordanów, Lichnowskich,  Wel-  
k eró w ,  odzywającyeh się w sprawie,  a raczej przeciw sprawie polskiej. — 
W  takiej puszczy uczucia i serca zaledwie kilka oaz znajdziesz i zaledwie 
ci Blum , Rug e ,  Vogt  z Giessen przypomną,  ż.e jest przecież, choć kilka 
żyjątków 7. zepsutego ogółu ,  acz i tym ufać i zawierzać nie można,  bo jak 
słusznie mów i ,  tak długo nam tylko sprzyjają,  póki słabi; przyszedłszy  
do władzy zarównie nas jak reakeya gnębić go to wi ,  bo w  walce Niemiec 
ze Słowiańszczyzną przedewszystkiein pryncypia różniących się narodowo­
ści z sobą wojujących,  których kosmopolityczny liberalizm zatrzeć niezdoła.  
— Sympatya dla Polski gdzie indziej,  pochodzi z serca i szczerości uczucia;  
w  Niemczech przeciwnie,  jest tylko, jak się autor wyraża: »prostą rachubą 
sobków,  szukających popularności,  a własnego wyniesienia lub zysku.  
Kluby demokratyczne niemieckie sprzyjają nam głośno,  miłują nas po bra­
tersku. Ale ,  gdy dotrą do kresu? Powiadam wam,  iż. i republikanie nie­
mieccy, gdy otrzymają gó rę ,  tak się pod względem nas przedzierzgną w dja- 
blów,  jak Wclckery,  Wiesnery ,  Gerwinusy.  1 to naturalna? Wszak du­
sza niemiecka brzydkie sobkostwo.  Sądźże więc sam,  niejest ii to kraj 
barbarzyńców? Niejedna dzikość pierwiastkowa,  jeszcze bardziej przekształ­
cenie i zepsucie moralne daje ludowi barbarzyństwa patent.™ Po tym w y ­
buchu namiętności przeciw Niemcom,  ostrzega jednakowoż Polaków,  aby 
ich nienawiść dla Germanizmu w  sieci cara nic nagnała. — W  dalszym ciągu 
tego ustępu o Niemcach,  w  którym nieco dalej ,  jak Nero całej,  tak autor 
niemieckiej ludzkości jednego łba życzy,  by go módz ściąć jednym zama­
chem miecza,  przechodzi do krótkipgo przeglądu polityki niemieckiej wśród 
ostatnich wydarzeń.  (dal. ciąg nast.)

/Szfsice * Hęf/łCł-. (Oebreezjn.)

Przedemną D c b r e c z y n !  Słońce już kryło się za piaski,  z za obło-  
ków gwiazdy wyglądać zaczynały,  gdym zajeżdżał do najwierniejszego kró­
lewskiego miasta Debreczyna. Debreczynie,  ty dźwięczna słobodo wiej­
skiego panicza,  gdy w  twoje mury zagości na nauki filozofii i teologii! —

twórca nieśmiertelnych szynek wędzonych,  i mydlarzu niespracowany,  oj­
czyzno nieskażonego Madyara i ciżem przy ostrogach z frandzlami. Rywalu  
błotnej W e n e c j i , małoś mię życia niepozbawił .  Bryczyna moja czworo -  
sprzężna węgierska o w łos ,  ż.e w błotach niepochłonęla.  Mój kocisz po-  
dobnoś ze szkoły romantyków szukając wzorem patryarchów ciągle drogi  
po gwiazdach i księżycu postrzegł się dopiero gdy lejcowe już popas w bło­
cie zastrzegły7. Bądźcie zdrowi romantycy7, i patryarchowie przed rzeczy­
wistością; ku prozie wtedy i myśli i usta,  w klątwy i groźby zatem i mój 
furman gdy złazić musiał i odpinać zaprzęgi; kilka batów i dobre s ł owo  
podratowały nareszcie,  i stanęliśmy szczęśliwie w gospodzie u » A r p a d a «  
dziękując niebu za spoczynek dla piaskiem upudrowanćj g łowy .

Nazajutrz wy  więdła mię ciekawość opatrzyć tę węgierską W e n e c y ę ;  
prawdziwie tylko niemiecka pracowitość będzie w stanie osuszyć z wiekiem 
te Debreczyńskie laguny,  rozkoszne ternu kto się w nich kocha,  i na s ł a­
bość piersiową cierpi,  tam parą wodnistą wolniej oddycha i miło mu cho­
ciaż brnąć musi z domu do domu. Niema tu wspaniałych Ryaltów wenec­
kich,  zato gdzie niegdzie spróchniała kładka rzucona z litości lub przyjaźni  
sąsiedzkiej. Bruku mało, i ten przez noc gdzieś znika; ale za to wnętrze  
domów nadzwyczaj schludne i o c h ę d o ż n e .  Ochędestwo też w zwyczaju  
tam gdzie protestanci,  a Debreczyn po największej części zreformowany.  
W  roku 1 5 6 7  duchowieństwo na czele przyjęło nowe  wyznanie i potąd 
mu jeszcze w pamięci,  ile dla wiary nowej ucierpiało. Nigdzie też hysto-  
rycznc wspomnienia mocniej u ludu nie są wkorzenionc jak U Madyarów.  
Każdy chłop wie kto to był  Arpad,  każdy ze skruchą wymienia imię św ię ­
tego Szczepana pierwszego króla VVęgrów z łotonośnych,  a właściwie czar­
nobrodych.  Pieśni węgierskie w dumach toną,  czym VVęgry dawniej były ,  
jak wielkie i wspaniałe od morza do morza z Dalniatem, Bosnianem i W o -  
łoszą za Lajosza wielkiego i nieśmiertelnego Macieja Korwina. Korwin,  to 
Barbarossa,  boć i o nim lud prawi ,  że nie umarł ale w podziemnych gma­
chach na rozstai między Austryą a Węgrami  przemieszkiwa, i z tamtąd 
jedną ręką kułakiem Austryi  grozi ,  a drugą uiu.bionej krainie W ęg i er  bło­
go s ławi ,  aż czas przyjdzie,  ż.e się w górę podepnie,  i na zamku preszbur- 
skiin stanąwszy z góry.  S w .  Szczepana pałaszem na cztery wiatry machnie 
i wyrzerze:  Węgry wielki e,  wolne i wspaniałe.

Gazeta wiedeńska daje następujące opisania znakomitych osób powstania 
węgierski ego:

L u d w i k  K o s s u t h ,  wieku 4 5  lat ,  urodzony w J a s p e r i n  we W ę ­
grzech,  żonaty,  wyznania akatolickiego; mówi  po niemiecku,  węgiersku,  
po łacinie,  po słowacku i frnncuzku. Dawniej adwokat i dziennikarz, ost.it- 
niemi czasy prezes komitetu obrony krajowej. -  Budowy  ciała średniej i 
szczuplej;  twarzy okrągłej ,  dość pełnej. W ł o s ó w  z. przj7rody w kędziory  
układających się z przodu,  na ciemieniu zaś bardzo rzadkich, Ubiór jego  
niejednakowy,  lecz lubi nosić się przedewszystkiein w kopcu. —  Ułożenie  
uprzejme i ujmujące.

T e r e s a  K o s s u t h  z domu Me s z . l i n y ,  wieku lat 3 0 ,  zamężna; mówi 
po niemiecku, węgiersku i po słowacku.  Budowy  ciała szczupłej ,  lecz w y ­
sokiego wzrostu ; twarzy pociągłej z cerą brunatną. Postawa jej wspaniała,  
wzrok dumny i pogardliwy.  Ma z sobą dzieci: Franciszka czyli Ferensa 
w i), roku,  Ninę 6 letnią, I.ajosa w 5- roku życia. Ubiór wytworny7.

b a z a r  M e s z a r o s ,  wieku około GO lat,  urodzony w Węgrzech,  bez-  
żenny,  wyznania katolickiego; mówi po niemiecku,  po węgiersku, po w ło ­
sku i nieco po francusku. By ł  ostatniemi czasy ministrem wojny i do-  
wodzcą wojskowego korpusu. Wzros tu  wysok iego ,  szczupłego.  Powierz­
chowność jego pełna godności i dobrego ułożenia. Nosił zwykle  zwierzchni  
surdut granatowy lub bronzowy.

M a u r y c y  P e r e z e l ,  wieku lat 3 6 ,  urodzony w Ronahod wWęgr zec h ,  
żonaty,  wyznania katol ickiego; mówi po niemiecku,  węgiersku i po fran­
cusku. Były  jenerał powstańców,  przedtem ces. król. oficer i deputowany.  
Wzrostu średniego, budowy szczupłej.  Twarzy  ściągłej , wysokiego czoła,  
ciemnych w łosów,  oczu błękitnych,  nosa nieco wygiętego.  Ospowaty nieco 
i gęsto porasta.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Pos iad ło ść  młynarska w  N a d r o ż n y m  pod  

miastem Powiedz i ska  p o ło ż o u a ,  do  E r y  d e r y - 
l a B e r g e m a n n  należąca,  z  młyna w o d n e g o  
i  d w ó c h  gankach i j ednym  ganku jaglanym,  
l iemniej 2 9 0  mórg 141 [Hprętów roli  i 5  mórg  
wód,  z których ostatnie rycza ł towo  na 5 ( 3 5  
l'al. 17 sgr. 6  f en . ,  i pod ług  do chodu  na 95 12  
f a l .  5  fen. ,  m ł yn  w o d n y  zaś pod ług  wartości  
materyalnej na 5381 Tal .  7 sgr. 6 fen. ,  i pod ług  
do cho du  na 4781 Tał .  7 sgr. 6  fen. o szacowane ,  
się sk ładająca ,  ma b yć  dnia 5. C z e r w c a  1849. 
przed połudn iem o g o d z i n i e  l O t e j  w  miejscu 
zwy k łem  pos i edzeń  sądów em sprzedana.

W y k a z  hypo lec zn y ,  warunki  i (axa,  mogą  
w biórze nasze'm wydzia łu  III. każdego czasu  
być przejrzane.

S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  Ś r o d z i e .
Sędz ia  Boeder,

U W I A D O M I Ę  N IE.

D z i e n n i k  » 9*olsSi.ił « pod  redakcyą na­
czelną H i l a r e g o  M c c i s z e  w s k i e g  p,  p oś w ię ­
c o n y  w iadomośc iom i rozprawom pol i tycznym,  
w yc ho dz i  od dnia l. Stycznia 1819.  r. w e  L w o ­
w i e  c o d z i e n n i e ,  w y ją w s zy  Niedziel i  i Świąt  
uroczys tych.  Przedpłata k w a r t a l n a  kosztuje  
z przysylką do  granicy 7 11. 3(1 x. K. M. ( 5  ta­
l arów)  i s to sownie  do dc cvz y i  Król .  naczelnego  
pocztainlu w  B e r l i n i e  z dnia 5. Grudnia r. z. 
do  l i c zby  68,153. ,  w s z y s t k i e  p o c z t a m t y  
w c a l e  m p a ń s t w i e  p r u s k i e  m odebra ły  p o ­
leceni e przy jmowania  przedpłaty na dziennik  

P o  I sk  a « tym samym w ię c ,  zamieszkujący  
Księ s two  Poznańskie i Prnssy  mogą na ta k ow y  
w najbl iższych siebie pocztamtach abonować .

L w ó w ,  dnia 10. S tyczn ia  1819.
E x p e d y c y a  d z i e n n i k a  » P o l s k a , «

Prop iuacya  z trzema gościńcami w  S a d a c h ,  
2  mile od Poznania  na Berlińskiej  s z os i e ,  jest  
od St.  W o jc i e c h a  r. b. do wydzierżawienia.

C e n y  t a r g o w e
wmicścip

P o z n a n i u .

Dnia 29. Stycznia 
IH-19. r.

oil I do
T a l . i R i  f e n . | T » \ .  !*r,

Pszen icy  s ze l e ł  . . . 1 123 4 2 2 3
Zyta dt.  . . . . . - . 2 7 9 1 — -----
Jęczmienia  dt.  ......................... - 2 2 3 — 28 11
O w s a  d t ............................... - 1 4 5 — 16 8
Tatarki  d,  . . . .  . . —  i  ‘2*2 3 _ 24 5
G roc h u  . d t ............................... —  26 8 1 1 1
Ziemniaków d t .......................... —  8 — 9 —

Siana c e l n a r ......................... —  '17 o — 22
S ł o m y  k o p a ......................... 4  - ' 4 10 —

Masła garniec . ! . 1 20 1 25 -----

Spiri tus becz k a  120 kw.  80£ Trai l . al,


